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| Nadeszła noe: wniesiono 'ogromną* trumnę, 
kirem obitą, do- przysposobionej sali: © Około 
niej postawiono gorejące' pochodnie. Rycerz, 
okryty prześcieradłem; wobec dziewicy: dó 
trumny się pofóżył i ręce złożył na krzyż; gło- 
wę, opartą na wezgłowiu, uwieńczono kwiatami, 
atwarz sinością śmiertelną powleczono. 
wica, udając przełęknienie, odskoczyła od nies 
go, zalecając mieć ciągle oczy zamknięte i najs 


mniejszego znaku'Życia nie: okazywać. — Dru.‘ 


gi rycerz, zaproszony do zamku na wspaniałą 


wieczerzę, był bardzo wesołym:-śmieł się z po“ 


wieści'o czarach; strachach, upiorach, i o-godzi- 
nie naznaczonej odważnie poszedł do wielkiej 


pali, gdzie go z dozorcą oczekiwała dziewica, 


wskazała mu miejsce, dozwalając chodzić, sie» 


dzieć, czytać, wreszcie czynić, co mu się podoba, - 


byleby umarłego nie spuszczał z oczu. 


Gdy się dziewica z dózorcą oddaliła, rycerź ' 


zaczął oglądać salę, potem zawołał z westchnie- 
niem: »do-czego to miłość nie uczyni zdolnym 
ezłowieka!c Usiadł na krześle przy” trumnie -i 
patrzał na umarłego; zadržat mimowolnie, po. 
nieważ udający umarłego dobize'grał swą rolę, 
twarz jego blada i zsiniała przejmowała trwogą, 
a głowa na wpół podniesiona zdawała posuwać 


Dzie: 


się ku spoglądającemu na nią; jakby 'cheiała go 
wciągnąć do trumny. -Nakoniec sprzykrzywszy 
sobie'opierać wzrok na okropnym przedmiocie, 
zapalił pochodnie i zaczął czytać dawną kro- 


„nikę familijną, i tak się zagłębił w szczegółach 


oblężenia jakiegoś włoskiego miasta, iż zapo» 
mniał o sali, trumnie i umarłym, a 'dzieląc'bo- 
haterskie' uczucia mężów, których“ chwalebne 
czyny go zachwycały, gotów był sam, jak oni! 
rzecz całą przyprowadzić do końca. -~ 

Dziewica, która z pomocnikami swymi z przy- 
iegłego pokoju patrzyła na te, -co się działo 
w sali, zaczynała już wątpić o skutku swego 
przedsięwzięcia. W tem pierwsza wybiła i o» 
statni rycerz zbliżał się do- wielkiej sali. Ude» 
rzył we drzwi potężnie wtedy właśnie,kiedy tams 
ten zatopiony był w powieści oblężenia; zer. 
wał się nagle z krzesła, jakby go ręka, co we 
drzwi uderzyła, targnęła za włosy. »Kto tam? 
zawołał głośno. — Zadnej odpowiedzi, sam tyl- 
ko'odgłos słów, rozlegających śię po obszernej 
sali, głębokie przerwał milczenie; wziął światło, - 
chciał iść ku: drzwiom, lecz” zmienił swój za» 
miar, wtem powtórne uderzenie, od pierwszego 
silniejsze, znowu się słyszeć dało. — » Wnijdź, mó» 
wię ei!« krzyknął rycerz czuwający; potem cô- 
fna? się o kilka kroków, ażeby nie spuścić 'z oka 
umarłego, który beż żadnego poruszenia jak 
najspokojniej leżał. Nakonieć z trzaskiem drzwi 
się otwierają i ukazała się postać- djabła. 
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Wiadomo, Że djabeł w owych czasach nie- 
zmierną grał rolę u mieszkańców Europy. Lud, 
rycerze, Książęta nawet,. wierzyli, iż on różną 
przydziewa postać, dla trapienia ludzi. Na ten 
raz ukazał się w postaci ogromnej i silnej, podo- 
bnej do człowieka; pod jego stopami uginała 
się podłoga, a barczyste ramię kopiją uzbrojo- 
ne było. FRzucał okropne spojrzenia na ryce- 
rza i na trupa, anie uważaiąc na błyszczący 
miecz pierwszego, zbliżał się ku trumnie, Strze- 
gący bronił się walecznie i skutek walki już zae 
czynał być wątpliwym, gdy wtem umarły za- 
pomniał na to, co udaje, blizkość zawziętej wal- 
ki j ciekawość widzenia nowego przybylca, któ. 
ry tak dzielnie nacierał, podniosły mu: nieco 
głowę; lecz gdy zoczył straszliwą postać nie» 
przyjaciela zbawienia ludzkiego, na widok. nie- 
bezpieczeństwa zagrażającego duszy, śmiertel- 
nym strachem przejęty, podniósł się z trumny. 
Nieprzygotowani do takiego widowiska dwaj 
wojownicy, stanęli jak wryci. Trup, dręczony 
widokiem złego ducha, aby duszę ocalić, ró- 
wnemi'nogami wyskoczył z trumny, djabeł co 
tchu za drzwi, ten co byt na straży do drugie- 
go pokoju uciekł, aumarły za nim wślad pobiegł. 
` Wredy dziewica ze swymi świadkami weszła 
do sali, głośno się śmiejąc, i wezwawszy onych 
oświadczyła: Że ponieważ Żaden tak Tatwej nie 
wytrzymał próby, przeto żadnemu o rękę jej 
"starać się nie wolno. Zawstydzeni takiem po- 
Żegnaniem, Żaden się więcej nie pokazał, a z cza- 
sem, gdy główne przeszkody pokonane zosta- 
ły i nic nie tamowało wolności rozrządzenia swą 
ręką, Ililderwart zaślabił bogatą dziedziczkę, i 
miłością wspólną byli oboje uszezęśliwieni. 
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; BANKRUT. 

Z francuzkiego Pana Jacob, znanego pod nazwą: B ib lio- 
phil. 
e 

Wypadki najsmutniejsze charakteru najstra- 
szniejszego trafiają się często na łonie rodzin, i 
ile być może, najbardziej miejskich, a tajemnice 
te ogniska domowego nie wychodzą na jaw inie 
mieszają się nigdy zgwarem stu-gębnego świa» 
ta, chciwie powtarzającego zgorszenie; czasem 
drama najposępniejsze i najmniej do prawdy po- 
(dobne odgrywasię, przy drzwiachjzamkniętych, 
w stadłach tyle spokojnych ina pozór szczęśli« 
wych, ile rzeczywiście pelne są nieładu i nie- 
szczęścia. Pod jasną i równą powierzchnią nies 
ruchomego jeziora są bezdenne głębie i ru- 
szające się piaski; uśmiechające się płaszczyzny 
Sycylii kryją w łonie swojem wulkany! 

Żyłem w bardzo Ścisłej przyjaźni z Panem 
D*, którego samobójstwo zadziwilo Paryż roku 
1177 i było przedmiotem sprzecznych komen- 
tarzów; jeszcze Ściślej zlączony byłem z Panem 
Filipem de Mellevas, jego przyjacielem, który 
go ledwie dwa miesiące przeżył, i byłem świad- 
kiem owej niesłychanej przygody, którą dzisiaj 
wyjawić mogę; albowiem osoby, którym na 
milczenia mojem zależy, od dawna pomarły,i 
zdaje misię, żem winien pamiątce tych trzech 
istot, które kochałem, rozłączonych, pod ciosem 
losu ugiętych i w tak młodym wieku zgryzotą 
umęczonych, hołd publiczny lubiącego prawdę 
dziejopisarza, który wykazuje niesprawiedli- 
wość losu i opłakania godne owoce ustaw towa* 
rzyskich. 

Pan D*, którego znałem ze szkól, gdzie ø- 
kazywał już silną wyobraźnię, cheiwą rze* 
czy cudnych i obfitą w szczególne projekta, u* 
chodził za jednego z najbogatszych bankierów 
Fcancyi, pomimo Życie skromne, które raczej 
zupodobania, jek ze skąpstwa prowadził, Mie. 
szkał sam z Żoną swoją na ustroniua w ma- 


SRB Z 


ym domku, przypierającym [do cmentarza St. 
Andre des Arcs, lubo w Paryżu posiadał kilka 
botelów i piękne majętności na wsi; nie pojmo» 
wałem obyczajów tak prostych i jednostajnych, 
sprzecznych z czynnym umysłem i świetnym 
stanem interesów; z tem wszystkiem, powtarzam 
10, nie był skąpy i hojność swoją czasem po* 
auwał aż do szalonej rozrzutności, kiedy kto 
mciekal się do jego kieszeni lub kredytu. Cenil 
więc pieniądze nie dla użytku, jaki z nich ro* 
bił, lecz jaki mógł jeszcze zrobić, i dla tej to 
dziwacznej przyczyny niezmierny majątek jego 
stal mu się prawie niezbędaym dla jego szczę. 
ścia. Nie mógłby był znieść ubóstwa, nie żeby 
potrzeby jego pomnażały się byly z pomnoże- 
niem majątku, lecz ponieważ przyszłość wyda» 
wała musię epoką wypocznienia i używania, w 
której żadnej myśli niewygody i pracy mie mógł 
przypuścić. „Jawnie wyznawał, że przeniósłby 
śmierć nad.nędzę. Ztem wszystkiem zdawał 
się mieć prawo przywiązania się do Życia na 
łonie pięknej Żony i przyjaciela od młodości, 
Filipa de Mellevas, o sześć lat od niego młod- 
szego, Adwokata Parlamentu, mającego docho= 
dy tylko zswego urzędu, który z talentem iz 
wielką aczciwością sprawował. Filip, któregom 
bardzo polubił, skorom poznał ślachetny jego 
charakter i dobre serce, miał ową natare me- 
lancholiczną i głęboką, która sama siebie drę* 
czy i wycieńcza wyobraźniami. To, co na tej zie- 
mi nazywają szczęściem, co jest halaśliwem, o- 
durzającem, upajającem, nie mialo dla niego 
Żadnego powabu; nigdy go nie widziano na u- 
cztach, balach, wieczorach, lubo sława jego w 
Parlamencie zjednala mu wstęp do salonów naj: 
pierwszych urzędników. Zwodnicze podstępy, 
których używano dla. wciągnienia go w świat 
wielki, posłużyły tylko do pomnożenia w nim 
naturalnej dzikości; nie wychodzit 2 swojej ulu- 
bionej samotności, jak tylko dla dopelnienia o 
bowiązków swego stanu, lub dła wypocznienia 


po dziennej pracy przed kominkiem u swoich 
sąsiadów D*, z nimi i ze mną, 

Filip był pięknym młodym mężczyzną, smu 
Inej iwmyślach zagłębionej fizyjonomii, oĉy- 
wionej tkliwym wyrazem czarnych jego oczów 
isłodyczą w uśmiechu; wdzięczna poslana, je- 
go mniej wypływała z pięknej z przyrodze» 


„nia budowy ciała, jak ztego nuturalnego u- 


kładu, którego się nauczyć vie można, aktóry 
się wnajmniejszem ciała poruszeriu rysuje; u- 
bierał się ze smakiem wybornym,któremuby wye 
tworność i zbytek nie wyrównałty. Co do umy« 
słu, ceniono go zrzadkich słów, które czasem 
«towarzystwie rzucał; wolał bowiem być nie- 
mym, ale życzliwym slachaczem; czasem cały 
wieczór ust nie otworzył, ani oczu nie spuścił 
z Pani D*, która zdawała się nie postrzegać tak 
trwałego wpatrywania się w nią przyjaciela mę- 
ża swego. 

Anna poszła za Pana D* w wieku, w którym 
nie przeczuwała, Że w zamęźciu może serce 
mieć udział; wychodząc z klasztoru z całą swo* 
ją pięknością i niewinnością «w wieku -17tym; 
podpisała bez rozmyslu ugodę doży wotnią; lecz 
wkrótce żałowała, że samym rodzicom zostawi: 
Ja rozrządzenie swym losem, i pozuała, Że nie- 
szczęście jej było do nie popraw tenia. kochała 
bowiem Pana D*, jak kocha ojciec swe dzieci; 
była do niego przywiązana, jak do swego oebroń- 
cy wedlug węztów spolecznych; lecz nie byto 
to czucie wzniosłe i upajające, nie była błogość 
duszy, Ów instynkt sympałtyi, owo pelne, nie- 
zmierne, niewymowae szczęście; słowem: nie 
byłato miłość;... może miłość i małżeństwo nie 
są z sobą zgodne! Ą 

Pani D* szukała dokoła siebie mężczyzny, 
któregoby sobie mogła wybrać na dozgonnego 
przyjaciela, i chciała sama przed sobą taić, że 
taki meżczyzna istnie. "Wychowanie, które w 
klasztorze odebrała, chroniło ją od niebezpię* 
czeńliwa kożdego dnia; zamknęta się w grani» 
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` gach swoich powinności, jako matka i małżone 
ka; schroniła się: za: puklerzem. religii, która ją 
pocieszała, albo- przynajmniej uezyła-cierpliwo- 
ści; nie Żaliła się przed'niekem. Anna odśzcze* 
gólniała-się bardziej tkliwą, ale Żywą pięknością 
swego oblicza, jak regularnością- rysów. Prze- 


de wszystkiem potrzeba było- zgadywać, ile- 


wzrok jej może rozlać balsamu tkliwości,. ile 
promieni gorącej namiętności Zwykle trzy- 
mamy źle o-kobiecie,. którą widzimy w domu 
zatrudnioną gospodarstwem i powinnościami 
macierzyńskiemi. Choeiaż Anna miała: w sobie 
jskiś rys romansowy, który wszakże nie popsuł 
zdrowego i prawego jej rozsądku, była atoli 
obok dowcipu poważną. Rzadko jednak wycho* 
dziła-z naszego grona przyjacielskiego dla udzie- 
lenia się światu, który nam jej zazdrościł. Nie 
była szczęśliwą! 

Jednego wieczora w zimie, roku 1777, Pan D* 
, powróci! do siebie później, jak za zwyczaj; Cze- 
kano nań: z kolacyją z Filipem i zemną. Prze-- 
ohodżąc rzekł, Że nie będzie wieczerzał, i Że» 
by nikt się do jego nie zbliżał komnaty, gdzie się 
zamknął. Usiedliśmy do-stotu bez niego, spo. 
dżiewając się, że przyjdzie na dessert i uchylenie 
się jego przypisując jakiemuś nagłemu: zatrus- 
daieniu: w interesie banku. 

Anna bardziej od nas zdawała się być niespo* 
Kojną,” a gdy jej powiedżiano, Że' mąż jej po* 
wrócił szczególnie pomieszany i strasznie smu* 
tny, pobiegła do drzwi komaaty, pod któremi 
zdałó się jej, jakoby słyszała Ikania;y pukała do 
drzwi i wołała głosem wzruszony ms 

»Daj mi pokój, Aano,« odpowiedżiano- po 
niejakiem milczeniu; »nie przeszkadzajcje mi aĉ 
do jutra... może całą noc będę pracował; Skoń» 
ezyć mam: dzisiaj kilka interesów, które nje cier: 
pią zwłoki... potrzeba; ażebym sam pozostał. « 

Pani D*, zdziwiona. uporem, z którym mąż 
nie chciał jej otworzyć, zwierzyła się nam swo: 
jej niespokojności; bytoto po raz pierwszy, że 


Pan D* sam się zamknął i chciał sam zostać. 
Filip i ja ledwieśmy. ją: uspokoili, chociaż o= 
świadczyła, Že całą noc spać nie będzie. Poże- 
gnaliśmy jążo godźinie dziesiątej, przyrzekłszy 
przyjść nazajutrz bardzo rano, aby się dowie. 
dzieć o-.przyczynie dżiwacznego zamysłu nasze« 
go przyjaciela.. Mellevas wlepione miał oczy w 
Annę, całując ją wrękę; ona z przeczucia pła» 
kata. 

Pan D* odebrał dnia tego list z Frankfurtu,. 
w którym mu doniesiono o upadku jednego do» 
mu handlowego, gdżie miał połowę swego ma» 
jątku, i drugi list z Brestu, donoszący o rozbie 
ciu się okrętu, naktórym miał za milijon towae 
rów; był więc zniszczony, iledwo tyle mu się 
pozostało, aby mogł'swoich wierzycieli: zaspo” 
koić. Na pierwszy rzut oka: przewidział skutki 
tych- niepowetowanych przypadków , zachował 
sławę swoją, lecz z poświęceniem wszystkiego, 
co posiadał. Powróciwszy do siebie, zamknię* 
ty w swym gabinecie, oparty czołem o rękę, 
czołem gorącem i pelnem wrzących, jak w ko» 
tle, projektów, przez cztery godziny gromadził 
cyfry docyfer, któresię wszakże nigdy nad szko» 
dę nie podniosty. Garściami ze wściekłości wye 
rywal sobie włosy, lub wylewał łez strumienie; 
potem przechadzał się szerokim krokiem z ge- 
stami rozpaczającego, stawał niewzruszony, po. 
žerany myślą, która zaczynała nad nim góroa 
wać; wzniósł oczy ku niebu, gdzie ani jednej nie. 
było widać gwiazdy, jak ua widowni szczęścia 
jego Żadna nie świeciła nadzieja; rzucał się na 
poręczowe krzesło i wybąkiwał niedokończone 
wyrazy. Dwa zamysły, jeden jak drugi ostate- 
czne, wrzałfy wjego głowie: bankructwo lub. 
samobójstwo: 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Znaczenie przeszłej szarady: Koper: ża. 
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